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1. Założenie cm entarza

Rokrocznie, w  pierwszy dzień listopada, 
udajem y się na cmentarz, na tę Bożą rolę, na 
której spoczyw ają nasi D rodzy Zm arli. Nieraz 
ludzie przyjeżdżają z daleka, z bardzo daleka, 
ażeby w łaśn ie  w  to  Ś w ię to  Um arłych stanąć 
nad ich grobam i, uporządkow ać je  i p rzyo­
zdobić, pow spom inać ich życie i ich czyny, 
a przede w szystkim  pom od lić  się o w ieczny 
spoczynek dla ich duszy nieśm ierte lnej.

Nasz cm entarz puszczykow ski jest s tosun ­
ko w o  m łodym  cmentarzem. Przez w iek i całe 
m ieszkańcy tych daw nych  trzech w iosek 
(Puszczykowa, Puszczykowa Starego i Pusz­

czyków ka) należeli do  w ie lk ie j i te renow o
- i liczebnie parafii pod w ezw an iem  Św. 
Floriana w  W irach. Tam tez na w irow sk im  
cm entarzu cho w a li sw o ich  bliskich . Je d n a k ­
że w  1928 roku W ładza du cho w na  te trzy 
w iosk i w yłączyła  z parafii W iry i u tw orzyła  
w  Puszczykow ie osobną parafię pod w e zw a ­
niem W niebow zięc ia  M ary i Panny. Dzięki 
staraniom  pierwszego proboszcza puszczy­
kow skiego, śp. Ks. Henryka Koppego (zmar! 
w  obozie koncen tracyjnym  w  Dachau 31 
sierpnia 1942 roku) założono cm entarz para­
fia ln y  w  Puszczykowie.

Z loka lizow ano go bardzo piękn ie na m a­
łym  w zn ies ien iu  w  środku sosnow ego lasu,
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nieco poza osta tn im i dom am i m ieszkalnym i, 
w  kierunku szosy do M osiny. Tym samym 
upadt bardzo n ie fo rtunny  pro jekt u sy tu ow a­
nia cmentarza grzebalnego w  samym Pusz­
czykow ie, m ianow ic ie  w  lesie przy drodze 
z Puszczykowa do Puszczykówka, tuż za 
dziedzińcem  koście lnym  i ogrodem  probosz­
czow skim . N o w o  u tw o rzony  cm entarz pusz­
czykow ski liczy ł w onczas 0 ,50 ha obszaru 
i zosta ł uroczyście pośw ięcony przez Ks. Ka­
nonika S tan is ława Gładysza, proboszcza 
w  Kom ornikach, dziekana dekanatu stęszew- 
skiego, do którego należała parafia puszczy­
kowska.

W ie lkość cmentarza była na ow e czasy 
zupe łn ie  wystarczająca, gdyż liczba w ie r­
nych, którzy przynależeli do  parafii, a tym  
samym m ie li p raw o do korzystania z now ego 
cmentarza nie była duża, gdyż liczyła oko ło  
1500  osób. G dy w  kw ie tn iu  1945 roku o b ­
ją łem  proboszczow anie w  Puszczykowie, 
cm entarz ten by ł zajęty ty lko  w  jednej trzeciej. 
Ponieważ liczba w ie rnych  zaczęła system aty­
cznie wzrastać, d la tego już  w  p o ło w ie  1945 
roku podją łem  starania o poszerzenie pusz­
czykow sk iego  cmentarza. Były to  d ług ie  
i n ieprzyjem ne starania, którym  m iędzy in ­
nym i p rzec iw staw ia ł się jeden z poznańskich 
de cyden tów  inż. Z ie liński. Nie ty lk o  un ie m o­
ż liw ił mi poszerzenie cmentarza, ale z łoś liw ie  
zap ro jektow a ł dla Puszczykowa cm entarz 
kom una lny (w  ow ych  latach zapadła decyzja, 
ażeby znosić cmentarze parafialne, a w szę­
dzie zakładać cm entarze kom una lne) na p o ­
lach p. Leona Czyża, na bardzo w ysok im  
w zgórzu, w  pob liżu  u licy  Jarosław skie j. P ro­
je k t ow ego  nieprzyjem nego urzędnika nan ie­
s iony na mapę rozw o jo w ą  miasta Puszczyko­
wa do  dnia dzisiejszego w p row adza  w ą t­

p liw ośc i i zamęt. M .in . w łaśc ic ie l nie m o ­
że z tego po w o du  sprzedać sw o jego  g ru n ­
tu. W  latach późniejszych pow staw a ły  róż 
ne inne koncepcje, jak np. u tw orzen ie 
dużego cmentarza kom unalnego, w s p ó ln e ­
go dla M os iny  i Puszczykowa i to  na g ra ­
n icy tych dw óch  miast. W szystko to  je d ­
nak nie w ych o d z iło  poza ram y luźnych p ro ­
jek tów .

N atom iast po październiku 1956 roku 
przeszkody upad ły i rozszerzyliśmy nasz cm e­
ntarz o dalsze 0,50 ha pow ie rzchn i. Cóż kiedy 
liczba w ie rnych  w  dalszym ciągu wzrastała, 
a poza tym  stała fluk tuac ja  m ieszkańców  
pow o dow a ła  pow ażny w zrost pogrzebów . 
Po jeszcze w iększych trudnościach po no w ne  
pow iększen ie naszego cm entarza grzeba lne­
go nastąpiło w  1973 roku. Tym  razem jednak 
zdobyłem  ty lko  0 ,20 ha pow ie rzchn i. S tar­
czyło to  nam na lat dziesięć i od 1983 roku 
trzeba by ło  w p row a dz ić  pow ażne obostrze­
nia jeśli chodzi o cho w a n ie  na naszym cm en­
tarzu i tak jest do  dzisiaj. O czyw iście  od oko ło  
p ięciu lat trw a ją  starania o to , ażeby po raz 
trzeci pow iększyć cm entarz puszczykow ski. 
Uzyskaliśm y zgodę i poparcie Urzędu M ie js ­
k iego w  Puszczykowie, a także w ładz  W ie l­
kopo lsk iego  Parku N arodow ego. W  tej c h w ili 
czekam y na decyzję w o je w o d y  poznańskie­
go. M am y nie ty lko  nadzieję, ale i pewność, 
że sprawa będzie za ła tw iona pom yśln ie. B ę­
dzie jednak potrzeba czasu i p ieniędzy, ażeby 
pro jekt został u rzeczyw is tn iony i na now ych  
kwaterach będzie można zacząć chow ać 
zmarłych.

Zanim  jednak zakończę ten rozdział, ch c ia ­
łbym  jeszcze w ym ien ić  ko le jnych za w ia d o w ­
c ó w  puszczykow skiego cmentarza. N a jp ierw  
od c h w ili założenia cmentarza, czyli od 1931 
roku, zaw iadow cą by ł Franciszek B urda je ­
w icz, k tórego starsi parafianie dobrze pam ię­
tają. Po nim  w  1953  roku fun kc ję  tę przejął 
nasz d łu g o le tn i i zasłużony koście lny, Ed­
m und Zadw orny.

S w o je  zadania w yp e łn ia ł n iezw ykle  su ­
m ienn ie aż do sw o je j n iespodziew anej, 
przedwczesnej śm ierci w  1983  roku. Jego  
najb liższy w sp ó łp raco w n ik , Bernard Lem ań­
ski, zosta ł trzecim  z ko le i zaw iadow cą i jest 
n im  po dzień dzisiejszy, zawsze zgodn ie 
i ha rm on ijn ie  w spó łp racu jąc  z księdzem p ro ­
boszczem.
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2. Kap lica  cm entarna
Kiedy w  kw ie tn iu  1945 roku zostałem 

przez Księdza A rcybiskupa W alentego D ym ­
ka m ianow any proboszczem  w  Puszczyko­
w ie, w te d y  na naszym cm entarzu nie było  ani 
kostn icy, ani dom ku gospodarczego. W obec 
tego  w  latach 1946 do  1947 podją łem  prace 
przy bu do w ie  ju ż  nie kostn icy, ale o d p o w ie d ­
niej w ie lkośc i kap licy cm entarnej. W spó lny 
p ro jekt Ks. Kazimierza P ie la tow skiego i a r­
chitekta Józefa Bąka z Kościana został w y k o ­
nany przez firm ę budow laną  Stefana W itta  
z Puszczykówka. Duży fresk w  prezbiterium , 
przedstaw ia jący Św. Józefa jako Patrona D o ­
brej Śm ierci, w yko na li dw aj puszczykow scy 
artyści malarze: S tan is ław  Jarocki i S tan is ław  
W atracz.

W zorem  stała się dla n ich rzeźba o łta rzo ­
w a artysty Jana Hukana, znajdująca się 
w  Bazylice OO. Je z u itó w  w  K rakow ie przy 
u licy  Kopernika. Z tej rzeźby w z ię to  ty lko  
fragm ent, ten m ianow ic ie , k tó ry  przedstaw iał 
św. Józefa jako Patrona Dobrej Śmierci, 
a to  d la tego że taki jes t w łaśn ie  ty tu ł 
naszej kap licy  cm entarnej. Obraz przedsta­
w ia  pielgrzym a, k tó ry  już, już upada u 
kresu sw o je j ziem skiej w ę d ró w k i, ale p o d ­
trzym uje go jeden z dw óch  an io łów . Konają­
cem u św ię ty  Józe f ukazuje Dziecią tko J e ­
zus, w  N im  bow iem  spoczyw a cała nadzieja 
tego pielgrzym a, ja k  i każdego z nas. Obraz 
ten, a raczej fresk, s tanow i w ie lk ie  po c ie ­
szenie i pokrzepien ie dla wszystk ich , k tó ­
rzy w  naszej kap licy  żegnają się ze sw o im i 
zmarłym i.

W  niedzielę dn ia 8 czerwca 1947 roku Ks. 
Lucjan Haendschke, kanclerz Kurii M e tro p o ­
lita lne j w  Poznaniu, w  asyście Ks. Romana 
H ildebranda, proboszcza z M osiny, k tó ry  też 
w y g ło s ił oko liczn ośc iow e  kazanie, oraz Ks. 
proboszcza Kazimierza P ie la tow skiego, u ro ­
czyście p o św ię c ił kap licę cm entarną i o d ­
p ra w ił w  niej p ierwszą Mszę Św. za dusze 
w szystk ich  zm arłych parafian puszczykow s- 
kich, szczególn ie tych , którzy na naszym 
cm entarzu spoczyw ali.

Od tego dnia kaplica Św. Józefa pełni 
sw o ją  zbożną funkcję . A lb o w ie m  wszystkie 
pogrzeby w  naszej parafii odbyw a ją  się w y łą ­
cznie na cm entarzu, a chrześcijańskie pożeg­
nanie naszych D rog ich  Zm arłych dokonu je  
się w  tejże kaplicy.

3. C m e n ta rn e  w s p o m in k i
Przejdźmy się teraz w  myśli po dróżkach 

i ścieżkach naszego cmentarza puszczykow ­
skiego. Starsi parafianie pam iętają, że ongiś 
g roby zm arłych -  i u nas, i na wszystk ich 
innych cm entarzach -  by ły  przede w szystkim  
ziemne, obrosłe charakterystyczną zie lenią 
i kw ia tam i. Dzięki tem u cm entarz rob ił w raże­
nie pew nego rodzaju parku. O becnie jednak 
staw ia się z reguły kam ienne nagrobki, n a j­
częściej pozbaw ione ja k ie jko lw ie k  w artości 
artystycznej. To zb io row isko  kam ieni, be to ­
nu, lastryku itp. jest znakiem czasu. O czyw iś ­
cie także i na naszym cm entarzu zna jdu jem y 
nagrobki posiadające w iększą czy mniejszą 
w artość artystyczną. Cóż kiedy jest ich n ie ­
w ie le . W iększość do znudzenia pow tarza te 
same wzory, kształty itp., jak ie  sobie u p o d o ­
bał taki czy inny kamieniarz. Podobnie jak 
inn i gospodarze cm entarzy parafia lnych b o ­
leję nad takim  stanem rzeczy. W  biurze para­
fia lnym  staram się przekonać za in teresow a­
nych tą sprawą, proszę, nalegam , ale nie 
dostrzegam jak iegoś w idocznego  skutku.

W  b lisko sześćdziesięcio le tn ich dziejach 
naszego cm entarza grzebalnego w ydarzy ło  
się w ie le  rzeczy c iekaw ych , czasem kom icz­
nych, czasem bo lesnych, n iekiedy trag icz ­
nych. Tak by ło  w  nocy z 1 na 2 listopada 
1986 roku, k iedy to  grupka k ilkuna s to la tkó w  
z Puszczykowa zbezcześciła w ie le  g robów . 
„Ekspress Poznański" tak pisał na pierwszą 
w ieść o tej pro fanacji: „W andale  na cm en­
tarzu. -  Ten w ypadek wstrząsnął m ieszkań­
cami Puszczykowa. W czoraj na cm entarzu 
zastali on i zbezczeszczone g roby sw ych b lis ­
kich. W  nocy z sobo ty  na niedzielę grasowała 
tu banda w anda li. Uszkodzili 11 m og ił -  w y ­
ryw a li krzyże, pom nik i ob lew a li woskiem .
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W ydarzenie to bu lw ersuje tym  bardziej, że 
stało się to  w  «Zaduszki», w  dzień, k tóry 
wszyscy czcim y nastrojem  pow ag i i w s p o ­
m nieniam i o tych , którzy odeszli". Sprawa ta 
stała się bardzo głośna: m ó w io n o  o niej w  ra­
dio, pokazyw ano w  te lew iz ji, p isano w  w ie lu  
gazetach i to  nie ty lko  loka lnych, dysku to w a ­
no przy różnych okazjach.

Dzięki Bogu tego  rodzaju w ydarzenie już 
się nie pow tórzy ło , a sami spraw cy zrozum ieli 
sw o ją  g łup o tę  i lekkom yślność. Gorsza jest 
jednak sprawa z ustaw iczną kradzieżą k w ia ­
tó w  z g robów . Trwa ona w łaśc iw ie  cały rok, 
a od czasu do czasu się nasila. Również 
karygodną rzeczą jest zaśm iecanie lasku 
przycm entarnego odpadkam i z g ro bó w . N ie ­
je dn okro tn ie  m ów iłem  o tym  z am bony, p ro ­
siłem, nalegałem, przekonywałem , ale n ieste­
ty  bez w iększego efektu. Ludzie oczyszczając 
grób sw o ich  b lisk ich , po tra fią  rów n ież za­
śm iecić resztkami g roby sąsiednie!

Jeśli chodzi o kradzież k w ia tó w  z g ro bó w  
to  najczęstszym m otyw em  jest chęć zysku. 
Po prostu z łodzie j staje z tym i kw ia tam i na 
targu w  Poznaniu i cieszy się z ła tw e g o  zysku, 
Bywa jednak i tak, że jakieś „ lito ś c iw e " dzieci 
zabierają część k w ia tó w  z jednego grobu 
i kładą je na jak im ś innym , zaniedbanym , 
opuszczonym  grobie. Kiedyś się zdarzyło, że 
zaw iadow ca przydyba ł na kradzieży d z ie w ­
czynkę z VI klasy Szkoły P odstaw ow e j w  Pu­
szczyków ku. Z płaczem prosiła, ażeby je j nie 
p ro w a dz ił na m ilic ję , bo „ja  nie brałam tych 
k w ia tó w  dla siebie, ani też na sprzedaż, ale 
chcia łam  o fia row ać naszej pani nauczycielce 
z okazji... im ien in "!

Od k ilku  lat także i na naszym cm entarzu 
zdarzają się pogrzeby tych , których ciała zo ­
sta ły spalone, czyli skrem owane. W iadom o, 
że Kośció ł ka to lick i nie w nos i w  tym  w z g lę ­
dzie ja k ich ko lw ie k  zastrzeżeń. Jednakże jak 
do tąd w ypadk i tak ie  są jeszcze sporadyczne.
O ile dobrze pam iętam , to  tak ich  w y p a d k ó w  
m ie liśm y na naszym cm entarzu pięć czy 
sześć.

W  tym  m om encie przypom ina mi się aneg­
dota o pani K. z Chorzowa. O trzym ała ona 
z USA paczkę z lekarstwam i oraz dość dużą 
puszkę z etykie tą „w ita m in y ". Na drug ie j p ó ł­
ku li zmarła je j babcia, która kon iecznie chc ia ­
ła spocząć na polskie j ziemi. K rewni kazali 
w iec  iei c ia ło  spalić, ale żeby by ło  taniej

w ys ła li ten „ba bc iny  po p ió ł" w  puszce po 
w itam inach . Fatalnym zbiegiem  oko liczności 
pani K. na jp ie rw  otrzym ała paczkę, a dopiero 
po pew nym  czasie lis t z w yjaśnien iem . N ie ­
stety, w  sw o je j n ieśw iadom ości przez kilka 
dn i dosypyw ała  sobie n ieco tej „am erykańs­
kiej w ita m in y " do... herbaty!!

Jednym  z licznych ob o w ią zkó w  probosz­
cza jest rów nież troska o to, ażeby nagrobki 
s taw iane na m og iłach odpo w ia da ły  przepi­
som koście lnym , a napisy na p łytach na g ro b ­
nych były w łaściw e. Chodzi tu ta j o usunięcie, 
a przynajm nie j ukrócenie tak zwanej poezji 
cm entarnej. Gdy spaceru jem y po naszym 
cm entarzu, w te d y  możem y się przekonać, że 
nie zawsze proboszcz należycie w yw iąza ł 
się ze sw o jego  zadania. Stąd to  na jednym  
z na gro bków  m ożem y odczytać taki żałobny 
„poem at":

C icho św ierk i mi szum cie
m ego męża nie zbudźcie,
Każdy by go zbudził, gdyby  m ógł,
lecz zbudzi go  sam Bóg!

Przypom inają mi się także przeróżne życze­
nia, jakie n iekiedy rodziny zm arłych do mnie 
k ie row a ły: „ to  m iejsce, które ksiądz p ro ­
boszcz nam radzi, może jest i ładne, ale... 
n iezd row e !"; a lbo  „ to  m iejsce mi nie o d p o ­
w iada, bo ja chcę, ażeby m ój mąż patrzał 
w  kierunku naszego d o m ku !"; a lbo „n ie  życzę 
sobie, ażeby moja żona leżała obok pani, 
z k tórą zawsze się... k łó c iła !" A  nie ma roku, 
ażeby osoby czy to  z Puszczykowa, czy to  
z Poznania nie zw racały się do m nie z p ro p o ­
zycją: „Proszę księdza proboszcza, mamy 
akurat trochę  w o ln ych  p ien iędzy i c h c ie lib yś ­
m y sobie kup ić  p a rc e lk ę  (!)  na puszczyko­
w sk im  cm entarzu!"

Przeróżne też byw ają  fo rm y pożegnania 
zm arłych. W  latach p ięćdziesiątych i sześć­
dziesią tych najczęściej w ys tę p o w a ł kw arte t 
mężczyzn, którzy za dość s łoną op ła tą  śp ie ­
w a li n ieśm ierte lne „W  m og ile  c iem ne j". Póź­
niej kw a rte t gdzieś zn ikną ł i ju ż  ty lko  spo ra ­
dyczn ie angażow ano śp iew aków . Za to  p o ja ­
w iły  się syreny strażackie a lbo  klaksony ta k ­
sów karzy, a lbo harcerz gra jący na trąbce, 
a naw e t kiedyś orkiestra dęta! Jednakże n a j­
bardziej o ryg ina lny  pom ysł m iała w  latach 
p ięćdziesią tych pew na rodzina, która kazała 
się s fo tog ra fow a ć  na tle... trum ny!



GAZETA PUSZCZYKOWSKA

M óg łbym  także przytoczyc w ie ie  kap ita l­
nych przem ów  pożegna lnych, ty lko  że w  pa­
m ięci zachow ały  mi się za ledw ie  ich strzępy. 
W obec tego zacytu ję  pożegnalną przem owę 
ang likańskiego pastora: „Ja k  on żył, to  w y  
w szyscy w iecie . Jak  on umarł, to  ja w iem . 
A  gdzie on jes t teraz, to  w ie  ty lko  sam Pan 
B ó g !!"

I gdy tak snu ję te różnorakie w spom ink i 
cm entarne, to  przypom ina mi się jeden z m o ­
ich uczn iów . Kazałem klasie napisać w y p ra ­
cow an ie  pod ty tu łem : „Nasz cm entarz". Fra­
nek napisał naw e t dość d ług ie  w yp ra c o w a ­
nie, ale najważniejsze było  takie zdanie: „Na 
naszym cm entarzu obok g ro bó w  sm utnych 
i zan iedbanych w idz ia łem  także inne groby
-  tę tn iące życ iem !!"

4. W ybitn iejsi zm arli
W ie lk ie  i s ław ne cm entarze dużych m iast 

mają sw o je  opracow an ia  i sw o je  p rzew od­
niki. Tego nasz cm entarz puszczykow ski n i­
gdy się nie doczeka. Jednakże uważam, że 
w  nin ie jszym  artykule, w  którym  staram się 
opow iedz ieć  jak  na jw ięce j o naszym cm en­
tarzu, w ypada w ym ien ić  w yb itn ie jszych  zm a­
rłych, którzy na n iw ie  re lig ijne j, po litycznej, 
ku ltu ra lne j czy społecznej W ie lkopo lsk i p o ­
zos taw ili sw ó j ślad, a k tórych m og iły  znajdują 
się w  Puszczykowie.

To w ym ien ian ie  -  z natury rzeczy n iekom ­
pletne -  zaczn ijm y od osób du chow nych .

5

W  centra ln ie po łożonym  grobie Zgrom adze­
nia Braci Serca Jezusow ego spoczywa m.in. 
Brat Jan Kubiak, w spó łza łożycie l tego Z g ro ­
madzenia zakonnego, które w  Puszczykow ie 
ma sw ó j Dom  M acierzysty i Dom Generalny. 
Naprzeciw  mają sw o je  groby O jcow ie  i Bra­
cia ze Zgrom adzenia OO. M is jonarzy Ducha 
Ś w iętego, rezydujący przy m onum enta lnym  
kościele p.w . Św. Józefa w  Puszczykówku. 
Natom iast przy bram ie cm entarnej znajdują 
się pięknie utrzym ane g roby kap łanów  i braci 
z Tow arzystw a C hrystusow ego dla Polon ii 
Zagranicznej. Tutaj m .in. spoczywa Ks. T a­
deusz D ługopo lsk i T.Chr. (1 9 0 8 -1 9 8 3 ), d łu ­
go le tn i i zasłużony duszpasterz w śród Polonii 
po łudn iow oam erykańskie j.

W  pobliżu cm entarnego krzyża spoczął Ks. 
A lfred  Pawlak (1 9 3 4 -1 9 7 2 ), mój n iezapom ­
niany m in istrant, w ikariusz parafii p .w . Boże­
go Ciała w  Poznaniu, pierwszy kapłan w y ­
w odzący się z parafii puszczykow skie j. N ie ­
daw no  tuż obok spoczął Ks. Prałat Dr S tan is­
ła w  Jezierski (1 9 1 3 -1 9 9 0 ), w ięzień obozu 
koncen tracy jnego w  Dachau, d ług o le tn i pro-
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boszcz w  Pogorzeli, pod koniec życia emeryt 
zam ieszkały w  Puszczykowie.

A  o to  uczeni spoczyw a jący na naszym 
cm entarzu: Stefan Dąbrow ski (1 8 7 7 -1 9 4 7 ), 
lekarz, f iz jo log , profesor, rektor U n iw ersyte tu  
im. Adam a M ick iew icza  w  Poznaniu, działacz 
po lityczny  i spo łeczny; S tan is ław  M icha - 
łek-G rodzk i (1 8 8 9 -1 9 5 2 ), lekarz, p ion ier 
ch iru rg ii plastycznej, założycie l Szpitala C h i­
rurg ii P lastycznej w  P o lan icy-Z dro ju ; Jan 
O trębski (1 8 8 9 -1 9 7 1 ), językoznaw ca, ba lto - 
log, indoeurope ista , profesor U n iw ersyte tu  
im. Adam a M ick iew icza  w  Poznaniu, m.in. 
au tor „G ram atyk i Języka L itew sk iego "; Jerzy 
W ojc iech  Szulczew ski (1 8 7 9 -1 9 6 9 ), f iz jo ­
graf, e tnogra f, b io log , w y b itn y  badacz przy­
rody W ie lkopo lsk iego  Parku N arodow ego.

Następnie w y b itn i i znani artyści: S tan is­
ław a B ło tn icka -B and ych  (1 9 0 6 -1 9 8 6 ), g ra ­
fik, znana artystka malarka; A rkady Fiedler 
(1 8 9 4 -1 9 8 5 ), g łośny podróżn ik, s ław ny p i­
sarz, autor w ie lu  popu larnych książek, m .in.

„D yw iz jo n  303": S tan is ław  Jarocki
(1 8 8 7 -1 9 6 6 ), artysta malarz, scenograf, au ­
to r w ie lu  po lich rom ii w  kościo łach; Flenryk 
P io trow ski (1906-1  97 5 ), artysta plastyk, au ­
tor o ryg ina lnych naczyń litu rg icznych , np. 
k ie lich ó w  mszalnych; W ładys ław  S tom a-Łu - 
czak (1 8 8 8 -1 9 6 8 ), artysta dram atyczny, re ­
żyser Teatru Polskiego w  Poznaniu, dyrektor 
tea trów ; pochow any wraz z żoną Heleną 
Czechowską (1 8 9 1 -1 9 7 2 ), rów nież znaną 
artystką teatralną; A n to n i W archa łow ski 
(18 93—1 971) artysta-śp iew ak; Jerzy W atracz 
(1923-1  96 0 ), artysta malarz; A n to n i W iśn ie ­
w sk i (1 9 0 5 -1 9 8 9 ), w y b itn y  przyrodn ik, fo ­
togra f, podróżnik, założycie l M uzeum  Przy­
rodniczego w  Puszczykowie, także o rn ito log ; 
Józe f W olińsk i (1 8 9 0 -1 9 6 7 ), artysta opery 
poznańskie j, tenor, pedagog, u lub ien iec  w ie ­
lkopo lskie j publiczności.

Spośród w y b itn y c h  poznańskich kup ców  
i przem ysłow ców : Tadeusz Bartsch
(1 8 8 4 -1 9 7 1 ), kupiec branży papierniczej; 
L u dw ik  Bręczewski (1 8 8 4 -1 9 6 6 ), kupiec 
branży cukiern iczej; Jan Deierling (1 8 7 8 - 
-1 966 ), kup iec branży żelaznej, m .in. w ie lk o ­
duszny funda to r rzeźby przedstaw iające j M a ­
tkę Boską W niebow zię tą , w ykonaną przez 
artystę rzeźbiarza Czesława W oźniaka, zna j­
dującą się w  g łów n ym  ołtarzu puszczykow s­
k iego kościoła; W ac ław  Falk iew icz (1 8 8 8 - 
-1 9 5 1 ), przem ysłow iec, w łaśc ic ie l znanej fa ­
bryki m ydeł i kosm etyków ; M arce li P ie la to w ­
ski (1 8 7 5 -1 9 5 0 ), m ój o jc iec, kup iec branży 
b ław atne j na jp ie rw  w  In o w ro c ła w iu , a potem  
w  Poznaniu; Teofil P ie latowski (1 8 7 2 -1 9 5 0 ), 
brat M arce lego, p ion ie r fo to g ra fii w  In o w ro c ­
ła w iu  przed I w o jn ą  św ia tow ą ; Bogdan Le it- 
geber (1 8 8 4 -1 9 5 0 ), n iesłychan ie popu la rny 
kup iec branży ko lon ia lne j, s łynny sw ego cza­
su bohater sztuki kom ed iow e j, napisanej 
przez M ariana Hemara, p.t. „F irm a"; W ła d y ­
s ław  Leitgeber (1 8 8 2 -1 9 6 5 ), brat Bogdana, 
także kupiec, ale z branży b ław atnej.

Z licznych nauczycie li puszczykow skich, 
spoczyw ają na naszym cm entarzu m.in.: Fra­
nciszek Heigelm an (1 9 0 9 -1 9 6 9 ), k ie row n ik  
Szkoły P odstaw ow e j nr 1 w  Puszczykowie, 
w span ia ły, n iezapom niany pedagog i w y ­
chow aw ca , oraz jego  żona, także puszczy­
kow ska nauczycielka: S tan is ława Heigelm an 
(1909-1982); Antonina Lipińska (1908-1977), 
w yb itn a  po lon is tka , og rom n ie  cen iona i lu -
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biana przez m łodzież; Edm und A ndersohn 
(1 9 0 5 -1 9 6 9 ), k ie row n ik  Szkoły P odstaw o­
wej nr 2 w  Puszczykówku i je j w s p ó ło r­
ganizator, oraz jego  żona, także nauczycielka 
w  tejże szkole: Leokadia A ndersohn
(1905 -1  967).

Poza wyżej przytoczonym i chc ia łbym  jesz­
cze w ym ien ić : Adam a Górala (1 8 9 7 -1 9 5 9 ), 
oficera W ojska Polskiego, uczestnika P o­
w stan ia  W ie lkopo lsk iego ; Franciszka Kusza 
(1 8 8 9 -1 9 6 8 ), w ie lo le tn ieg o , w ie lce  zasłużo­
nego dyrektora Drukarni Św. W ojc iecha 
w  Poznaniu, szczególnego przyjaciela i d o b ­
roczyńcę naszej parafii; Ju liana  Langego 
(1 8 7 3 -1 9 5 4 ), o pseudon im ie -  Leon Brau- 
lich, inżyniera, pu łko w n ika , Kom endanta 
Straży Ludow e j w  czasie Pow stania W ie lk o ­
po lskiego w  Poznaniu; M icha ła  L inkow sk ie - 
go (1908-1  984) doktora farm acji, w yb itnego

działacza na n iw ie  aptekarskiej w  Poznaniu, 
szczególnie zaraz po zakończeniu II w o jn y  
św ia tow e j; W iesław ę Szafran (1 8 9 8 -1 9 8 8 ), 
zasłużoną Kom endantkę C horągw ii Poznań­
skiej (ha rcers tw o); Tadeusza W itkow sk iego  
(1 9 0 9 -1 9 8 3 ), d ług o le tn ie go  (praw ie  60 lat) 
organistę kościo ła parafia lnego w  Puszczy­
kow ie, załozyciela i dyrygenta Chóru Koście l­
nego p.w . św. Jana Bosko, jedynego nasze­
go parafianina, k tó ry  za sw o je  zasługi o trzy ­
mał order papieski „P ro Ecclesia et Pon- 
tifice ".

Po w ie lo k roć  przechodzę cm entarnym i 
alejkam i i ścieżkami. Patrzę na g roby m oich 
parafian, którzy mnie „w yp rzedz ili ze znam ie­
niem w ia ry ". Patrzę na g roby tych  w yb itn ych  
i znanych parafian, a także na m og iły  parafian 
skrom nych i nie znanych o g ó ło w i. W szyst­
kich ich w spom inam  bardzo serdecznie i ba r­
dzo m od litew n ie , pow tarza jąc za Psalmistą 
Pańskim (Ps 39):

Panie, o to  w ym ierzyłeś dn i m oje ty lko  
na kilka piędzi, 

a moje życie jest n icością przed Tobą. 
Każdy cz łow iek trw a  tyle, co tchn ien ie . 
Jak cień przemija człow iek, 
na próżno się n iepokojąc, 
gromadzi i nie w ie, kto  weźm ie to  w szystkol

5. W ieczny odpoczynek
W spom inałem  im iennie poniektórych zm ar­

łych, k tó rych ciała spoczyw ają na puszczyko- 
w skim  cm entarzu. G dy jednak stan iem y nad 
m ogiłą kogoko lw iek  z naszych D rogich Zm ar­
łych , to  dla nas on jest na jb liższy i on jest 
najważniejszy. U fam y, że dusze naszych D ro ­
g ich  Zm arłych oczyszczone ze ś la dó w  lu dz ­
kiej s łabości już  dos tąp iły  uszczęśliw ia jącej 
w iz ji Boga. A le  na pew no  tego nie w iem y.
I d la tego gdy w  Dzień Zaduszny stan iem y 
nad ich ukw ieconym i i rozśw ie tlonym i m o g i­
łam i, w te d y  gorąco m ód lm y się, ażeby dusze 
naszych Zm arłych przez zasługi C hrystuso­
w ego krzyża, osiągnę ły pokój i radość, i ś w ia ­
tłość w ieku is tą !

Ks. Kazim ierz P ie latow ski
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